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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W ychodzi  co dzienn ie ,  nie  w y łą c z a ją c  ś w ią t  u roczys tyc h  i n iedz iel .  —  P r e n o h i e i a l a  ro c z n a ,  ruhl i s r.  3 kojiicjek lid (zip. ‘24), 
k w a r ta ln a  kop ie jek  s r .  DO (z’lp. h i  a m ie s ięc zn a  kop .  sr.  30  (zip. ’2). Zyczpcy  m ie ć  o d n o s z o n ą  do  do m o ,  d o p ła c a  mie sięcznic  

ko p .  s r .  5 (gr.  10). E g z e m p la rz  po jedynczy  kosztu je  kop .  s r .  2 i / a  (gr 5).

Casęśd l i z i j d m i a .
—  Z  Petersburga  1 2 (24 ) w rześn ia . —

Przez Rozkaz dzienny Cesarski, do w ydziału cyw il­
nego, d. 19-go sierpnia wydany, starszy pomocnik ko­
misji do rewizji i ułożenia p raw  królestw a polskiego, 
A leksa n d ro w icz , aw ansow any zostaje, za w ysłużenie 
łat, z asesora kolegjalnego na radzcę dw oru, ze s ta r­
szeństw em  o d d . 30  kw ietnia 1847 r.

Bataljonu garnizonow ego W ołogodzkiego szeregowy 
ze szlachty, Feliks syn Jakóha Z a w a d zk i, przez sąd w o ­
jenny uznanym  został za w innego przejścia z religji 
Rzymsko-katolickićj do herezji Małukańskiej. Przez Naj­
wyższą J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i konfirmację, zapisaną 
na przedstaw ieniu w  tćj spraw ie jeneralnego audyto- 
rjatu , dnia 6-go sie rpn ia, rozkazano: szeregowego Za­
wadzkiego pozbawić szlachectwa i odesłać na służbę 
do oddzielnego korpusu Kaukazkiego.

Podoficer O renburgskiego bataljonu linjowego nr. 
10, Leon syn Michała D am ecki, który w szedł do służ­
by ze szlachty polskićj, na praw ie w olno-zaciążnych, 
dla odzyskania szlachectw a, uznanym  został przez sąd 
wojenny za winnego pow tórnćj ucieczki i utajenia sw e­
go s topn ia , gdy był p o jm an y . Przez N a jw y ż sz ą  J e g o  
C e s a r s k ie j  M o śc i konfirm ację, zapisaną n a  przedsta­
w ieniu  w  tćj spraw ie jeneralnego audytorjatu dma 7-go 
sierpnia, rozkazano: obwinionego Dameckiego pozbawić 
stopnia podoficera i p raw  do udow odnienia szlachectwa, 
w  osobie jego przestępstw em  skalanego, i oddać na 
s łużbę w  inny bataljon.

Rada adm inistracyjna, na posiedzeniu swojem dnia

12 (24) w rześnia r. b. uw oln iła  Adam a W ierzejsk iego , 
na w łasne jego żadanie, od obow iązków  naczelnika po­
w iatu  Radzyńskiego, tudzież m ianow ała: naczelnika 
pow iatu  O strołęckiego, radzcę honorow ego Aleksandra 
B ru jew icza , pełniącym obowiązki naczelnika pow iatu  
Radzyńskiego, zaś naczelnika pow iatu  Lipnowskiego, 
Józefa B laszczyńskiego , pełniącym obowiązki naczel­
nika pow iatu  Ostrołęckiego.
* R z ą d  gubern ja lny  fV arszaw ski. —  Przed kilką ty ­

godniami zjaw iła się w  pow. W ieluńskim  zaraza by­
dlęca zw ana księgosuszem. Choroba ta okazała się 
najprzód w  okręgu Częstochowskim w  bliskości sam e­
go miasta Częstochowy, a następnie postępow ać się 
zdawała ku W ieluniowi, tak że dzisiaj kilkanaście już 
miejsc dotknęła; zaraza ta jak wiadomo nicpowstaje od 
żadnych w pływ ów  miejscowych, lecz przechodzi z je ­
dnych miejsc na drugie, jedynie przez przeniesienie za­
raźliwego pierw iastku, już to przez w yprow adzenie 
sztuk chorych lub podejrzanyćh, już przez przew oże­
nie mięsa, skór, rogów, lub innych produktów  zw ie­
rzęcych, pochodzących ze sztuk chorych: już nakoniec 
przez słom ę, siano i tym podobne produkta roślinne, 
które miały styczność ze zw ierzętam i choremi, a na­
w et przez ludzi i inne zw ierzęta które ze zwierzętam i 
choremi były zbliżone, lub do nich się dotykały. Zabój­
cza ta  choroba wymagająca szczególnćj baczności, i 
największego starania, aby niestała się w iększą klęską 
całćj okolicy, zwróciła już całą uw agę i usiłow anie rzą ­
du gubernjalnego W arszaw skiego. W szystkie środki po­
dane u staw ą policji w eterynaryjnćj natychm iast po po­
wzięciu o nićj w iadomości zarządzone zostały, a dla



ich p rzes trzegan ia  w ez w a n o  nietylko w ładze  miejsco­
w e, lecz n a w e t  przeznaczono osobnych lekarzy z d o d a ­
niem pomocy wojskow ćj.  Gdy wszakże najmniejsze u- 
chybienie  ze s trony  m ieszkańców  zniszczyć może d o ­
b roczynne  usiłowania rządu, a choroba z jednych  miejsc 
p rzez  to  do drugich  ła tw o  się p rzenosi,  widzi p o trze ­
bę  rząd gubernjalny zaw iadom ić  ogół mieszkańców  
gubernji o tćj klęsce, i zobow iązać  ich, aby ze swojćj 
strony  tak dla dobra  ogólnego, jako tćż i dla uniknicnia  
kar oznaczonych za zaniedbanie, lub lekceważenie  ko­
deksem  karnym, dołożyli wszelkiego starania ,  iżby p rze ­
pisy przez rząd  podane, a mające jedynie  na celu d o ­
b ro  o gó łu  jako tćż ostrożności,  z ca łą  ścisłością w yko­
nan e  były. Mieszkańcy szczególniej miejsc zbliżonych 
do p o w ia tu  W ie luńsk iego  w ystrzeg ać  się najbardziej 
mają wszelkićj styczności z miejscami dotkniętem i cho 
robą ,  i dla tego zw ie rzą t ,  p ro d u k tó w  zw ierzęcych n .p .  
mięsa, skór, rogów , sierci, produktów-roślinnych, siana, 
s łom y zboża i t. p. z miejsc tych n ienabyw ać, z w ie ­
rz ą t  sw oich  ani tćż ludzi w  miejsce te n ieposyłać, ży­
d ó w  jak  innych handlarzy  podejrzanych zajmujących się 
sprze łażą skór, mięsa i t .d .  za trzym yw ać  i daw ać  znać 
w ład zy  miejscowćj najmocnićj są  obow iązan i .  W idzi 
t u  także za po trzebę  rząd gubern ja lny  z a w ia d o m ić , 
że księgosusz j e s t  chorobą tego rodzaju w  którćj ża­
dne środki lekarskie ani do leczenia ani do zapo­
bieżenia choroby zgoła posłużyć  n iem o g ą ,  d l a t e g o  
ani assafoetida, ani dziegieć, goryczka, śledzie, żaby 
i t. p. środki uży w a n e  przez lud pros ty  nie p rzyniosą 
żadnego sku tku ,  lecz tylko u ła tw ić  nrogą szerzen ie  się 
zarazy. C a łą  w ięc nadzieję pokładać  należy w  ścisłem 
w y k o n y w a n iu  p rzep isó w  przez rząd  podanych w  u s ta ­
w ie  policji w eterynaryjnćj ,  k tó re  mają jedynie  na celu 
z u p e łn e  ze rw an ie  styczności wszelkiej pośrednićj lub 
bezposrednić j  z miejscami do tkn ię tem i zarazą i te  ty l ­
ko od grożącego nieszczęścia ochronić  mogą. O b o w ią z ­
kiem je s t  zatem każdego sum iennego  właściciela naj­
mocnićj postrzegać, aby tak  jego zw ierzę ta  jako i do ­
m ow nicy  żadnćj styczności z ludźmi lub zw ierzę tam i 
obcemi nie mieli, ró w n ież  s tan  sw oich z w ie rzą t  co­
dziennie  rew id o w a ć ,  a w ra z ić  postrzeżenia ,  że k tóre  p o ­
między niemi staje się sm utnćm , traci apety t ,  lub m le ­
ko, zaczyna kaszlać, dostaje biegunki i t. p. donieść n a ­
tychm ias t  pow in ien  w łaśc iw e j  w ładzy, a ta pod osobi­
s tą  n a jsu ro w sz ą  odpow iedzia lnością  środki tym czasowe 
ostrożności zarządzi, i w łasneg o  lekarza do dalszego 
działania zaw eźw ie .  O p óźn io ne  doniesienie  tak przez 
właścicieli p ryw atnych ,  jako tćż i p rzez  w ła d z e ,  jalc

ró w n ie  zaniedbanie  zarządzenia  p ierwszych o s t ro żn o ­
ści podanych u s ta w ą  policji w e te rynary jne j m iano­
wicie w  §§ 6 7 ,  6 8 ,  6 9  i następnych  troskliw ie po­
szu k iw an e  będzie przez rząd  gubern ja lny  i u k a ra ­
ne  zostanie  p rzykładnie  nietylko w  drodze  s ą d o w e j ,  
lecz i administracyjnej. Wójci gmin i bu rm is t rze  za naj­
mniejsze w  tern uchybienie, na tychm ias t w  pe łn ien iu  
o bo w iąz k o w  zaw ieszeni i n as tępn ie  do su ro w e j  o d ­
powiedzialności pociągani b ędą .  -  W a rs z a w a  dnia 
12 (24) w rześn ia  18 4 7  roku  —  Rzeczyw isty  radzca 
s tan u  d .Ł a s z c z y  ń s k i .—  Naczelnik kance la r j i ,S tr ó ż y c k i .

P o c z ta m i  W a r s z a w s k i .  — P o n iew aż  podróżujący 
pocztami o s ó b o w o - l is to w e m i,  tak przy odjeździe, jak 
ró w n ie  w  czasie p rzybycia ,  rzeczy sw oje  p o w ie rza ją  
c zęs tokroć  ludziom obcym, pocz tam t W a rszaw sk i  p rz e ­
to  dla zasłonięcia  ich od s t r a t ,  na jakie z tego p o w o d u  
narażeni być m og ą ,  ostrzega  w szystk ich  pocztami oso- 
bow em i podróżujących, aby rzpezy sw o je  tym tylko lu ­
dziom pow ie rza l i ,  k tórzy  do posług i podobnej są u p o ­
w ażnien i i noszą znaki s łużby  pocztow ćj.  — W a rs z a w a  
dnia 2 2  w rześn ia  (4 października) 1 8 4 7  r. —  Za p. o. 
naczelnika, Dytczyńslci .  —  Sekre tarz ,  S z a f r a ń s k i .

W ia d o m o ś c i  m iejscow o.
W czora j  p rzyby ł do W a rs z a w y  z St.  P e te r sb u rg a  

p u łk o w n ik  gw ard ji  O p o c z y n in ,  l l u g e l - ad ju tan t  J e g o  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mości.

W  d n iu  wczorajszym przybyło  do W a rs z a w y  koleją 
żelazną osób 2 3 2 ,  w yjechało  2 67 .

Aniela L ep iye  żona b. p u łko w n ik a  b. w ojsk  poi. i w ł a ­
ściciela d om u nr. 1257 ,  w  dn iu  w czorajszym życie za­
kończyła.

W iad om o ść  o osobach zaślubionych w  up łyn ionym  
miesiącu  w rz e śn iu  io p a r a f j i  sw . A n d r z e j a : Sosnow ski 
Jó ze f  ob., z Adelą Ju l ją  F ische r  przy familji; Jan  F r a n ­
ciszek P la th  rządzca h o te lu ,  z Balbiną M akarewicz u- 
trzy m u jącą  trak tie rn ię ;  S to rn ich  F ranc iszek-A nton i  m aj­
s te r  s te lm achski,  z Anielą P e tro n e lą  Czajkow ską przy 
rodzicach; Sosnow sk i W alen ty -K az im ie rz  przy rodz i­
cach, z E w ą  K aczo row sk ą  s łu ż ą c ą ;  K locow ski v. K le-  
czewski Michał w oźny , z K atarzyną P ie trus iew icz  przy  
rodz.; K osm an  Andrzej czeladnik szeweki, z Felic janną 
Belcke przy matce; Pa łk iew icz  Jó ze f  czeladnik szeweki, 
z M arjanną  K ru p sk ą  służ.;  O rzecho w sk i  P io t r  Jan  czel. 
stolar., z Z u za n n ą  C hm ielew ską przy  ojcu; Grzybek M ar­
cin czel. kowal., z A nn ą  K ow alską  przy rodz.; Rogiński 
Józef  czel. k raw .,  z P au liną  Milieką przy rodz.; Skrzyp- 
czyński Stanis. s łuż., z A n n ą  W ró b le w sk ą  służ.; K aza-



ła  v. K ozłow sk i  Jó ze f  s ł u ż . , z Franc iszką  K arczyńską  
s łu ż . ;  Smelak v. Smoliński Kazim. s łu ż . ,  z Em ilją  D o ­
m ańską  służ.; Janczew sk i G rzegorz  służ.,  z Józefą  So­
w ą  v. S o w iń sk ą  służ.; Szuszkiewicz Jó ze f  służ., z E m i ­
lją Beker s łu ż . ;  Jedliński P io t r  s t ró ż ,  z Balbiną J a r o ­
sz e w sk ą  wyrobnicą.

P R Z Y JE C H A L I D O  W A R S Z A W Y
Bielawski Fel.  p a tron  z Siedlec nr.  6 3 4 ,  B ukowiecki 

A u g u s ty n  ob. z P o zn an ia  nr.  5 5 6 ,  C zarnom ski F ran .  
ob. z Skotnik nr. 5 7 0 ,  Dzierzbicki E d w .  ob. z P io t r o ­
w ic  nr. 6 0 1 ,  D ąbkow sk i A n ton i  ob. z Jan k  nr.  £ 6 8 2 ,  
D rążew sk i  L udw ik  ob. z Łęczycy nr.  2 4 8 0 ,  G lazer K a ­
rol ob. z Ujazdu nr.  6 0 3 ,  H ab ro w sk i  J an  ob. z W r o ­
c ła w ia  nr. 6 3 4 ,  Ja s t rzę b o w sk i  Jó ze f  ob. z Ł ęc zn y  nr. 
2 6 6 8 ,  Jaw orn ick i  W ład .  pa tron  z Radomia nr. 1 324 ,  
K rac ińsk i K lem ens fryzjer  z Berlina nr.  4 8 6 ,  Kamiński 
M ichał ob. z S tudz ienny  nr.  1 82 2 ,  Kawefiki T eo do r  ob. 
z Siedlec nr. 5 0 0 ,  M okronow ski S tan . ob. z C hrzan ow a  
n r .  4 1 4 ,  M ańkow ski S ew ery n  ob. z Zainołodysz nr.  6 3 4 ,  
M ańkow ski A n to n i  ob. z Kamieńca nr.  6 2 5 ,  Mędrzecki 
L u d w ik  ob. z T ro jan ow a  nr. 5 7 0 ,  de P rech am ps  G u ­
s ta w  ob. z Paryża  nr.- 3 7 8 ,  Przesmycki P a w e ł  ob. 
z Ł u k o w a  nr.  6 2 5 ,  P in to w s k i lg n .  ob. z G ło z n o w a  nr.  
2 2 5 7 ,  S zyd łow sk i A u g u s t  ob. z Jagodnego  nr.  5 7 0 ,  
S tu m e r  kup. z Lipska nr. 4 4 1 ,  S zabuniew icz  O nufry  
ob. z W ólki nr. 2 6 8 4 ,  Sauvó Jó ze f  ob. z Międzyrzeca 
nr. 1245 ,  Szultz  Adolf b. radzca budow niczy  z B o rk o ­
w a nr. 6 4 7 ,  Tykel rzeczyw. radzca s tan u  guber.  cyw. 
A ug. z Teplitz, T u ro w sk i  Jó ze f  ob. z Ż ukow a nr.  5 5 6 ,  
W ojd a  Kazim. ob. z Szczaków  nr. 5 7 0 ,  W idal Maksym, 
i L u d w ik  urzęd . z Czarnegolasu  nr.  1253 .

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Bogacki Józef  ob. z n ru  2 6 8 4  do C zyszkow a, By- 

s t rzan ow sk i  Adolf ob. z n r u  5 8 4  do P io t rk o w a ,  D a n ­
ko wski W a le ry  ob. z n ru  4 1 4  do O p o la ,  D ąb ro w sk i  
A ndrzć j  ob. z n ru  5 0 0  do Kamionki,  F re z e r  Aug. ob. 
z n ru  711  do R aw y, G rabow sk i  A u gu s t  ob. z n r u  6 0 3  
do J e ln a ,  Glinka Jó ze f  ob. z n ru  5 7 0  do S zczaw in a ,  
Jas iński W ła d y s ła w  ob. z n ru  6 1 4  do R o z w ad ó w k a ,  
Kamocki M ateusz  ob. z n ru  5 8 4  do S trza łk ow a  , K a r ­
czew ski Jó z e f  ob. z n ru  6 0 1  do B o gu s ław ie ,  Karski 
A leksander  ob. z n ru  4 1 3  do Berlina, K ruszew sk i  A n ­
ton i ob. z n ru  6 3 4  do S u w ałk ,  K aszew sk i L udw ik  ob. 
z n ru  1 8 2 0  do G lin ó w k a ,  Lasocki A n ton i  ob. / . n r u  
5 8 4  do R ó żana ,  Mierzejewski Kalikst ob. z n ru  6 1 3  
do  Częstochow y, M anow ski W in c e n ty  ob. z n ru  6 2 5  
do Pszczo nk i ,  M as łow ski Andrżćj mecenas z n r u  4 9 7  
do  R adom ia ,  N etto  A n ton i nauczyciel z n ru  6 1 3  do

P e te rsb u rg a ,  O lszew sk i Jó ze f  ob. z n ru  3 9 6  do Ż m u ­
dzi, Szlezyngier Karol ob. z n ru  2 6 8 4  do C zyszko w a ,  
Słonka S tan is ław  ob. z n ru  6 3 8  do Rosji, Trouvó J a n  
ob. z n ru  1 2 5 8  do O stro łęk i .

llozmaitości.
D O N  ŻUAN M OR1QUE.

P O W I A S T K A  Z ZYC.IA A K T 0K SK 1R G O .

(Dalszy ciąg.)
Ale gdzież sposób p rzyw ieść  rozh uk aną  publiczność  

h iszpańską  zn o w u  do spokojności, osobliw ie w  Madry­
cie, gdzie każdy za sw oje  pieniądze m niema mićć p ra ­
w o  odzyw ania  się w  spraw ach  obecnych, i w y n u rzan ia  
sw oich  ży czeń — ?

W  takićj zamieszczce nieraz ktoś niespodzianie t r a ­
fny środek p rzyw rócen ia  spokoju  znajdzie. Takim p o -  
radnym  człow iekiem  był tym razem  Je ro n im o ,  k tó ry  
w yskoczywszy na ł a w k ę ,  zaśp iów ał u lub ioną  p ieśń  
m ie sz k a ń c ó w : „Kastyljo, ty du m n y  kraju!"

Uniesieni po ryw ającą  w ładzą  tego hym nu, ozw ali  
się tysiące w tó rem , a gdy osta tn ie  tony  przebrzm iały , 
zno w u ż  przy  pow szeebnóm  b ra vo !  zas łona  się pod­
niosła .

Dalsze w ystąp ien ie  W eronik i zos ta ło  przyję te  s z u m -  
niejszemi jeszcze niż p rzed tem  oklaskami, a zn iw eczona  
in tryga zaw istnej koleżanki, przyczyniła  się do tern z u ­
pełniejszego zw yc ięz tw a  debiu tan tk i ;  jakoż i M orique  
przyłożył się ze w szech  sił do zapew nien ia  jej s t a n o w ­
czego tr jum fu.

P rze to  gdy os tatn ia  scena  nadeszła, gdy w szystk ie  
osoby sz tuk i przy odgłosie  trąb  i k o t łó w  w  pó łko lu  s ta ­
nęły, a M orique  w  imieniu całej t ru p y  W ero n ice  w ie ­
niec na skronie  w ło ż y ł— zdało się, że niebędzie końca 
radości.

P ić rw szym , który naza ju trz  M o r iq u ’a odwidził ,  by ł  
Je ron im o . Z asta ł  on przyjaciela w  najlepszym h u m o rze ,  
gdyż miłość uw esela ,  a uznanie  zasług przez publicz­
ność, je s t  dla a rtysty  jedyną  pociechą i nagrodą  za tyle 
cierni jego zaw odu.

„Cześć, kom u cześć przynależy!*'rzekł Morique. „T a­
len t po trzebu je  zachęty, ale tu  z n o w u  potw ierdza  s ię  
uw aga ,  że publiczność nie zna różnicy m i ę d z y  p o ch w a­
łą  a zachętą. -Powiedz sam, cóż dla rzetelnej d o sko na­
łości pozostanie ,  jeżli począ tkow a  ar tystka tak n ieu-  
m ia rk ow aną  pochw alę  o trzym ać  może?"

„Ale godziż się tak śm iałe  natchnienie ,  dążące  w p ro s t  
do ideału, nazw ać  począ tkow aniem  i próbą?"

„A przecież, znaw ca  w nika  głębićj, i n i e  masz sztuk i,
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któraby w ięcó j  m a m i ła , jak sztuka dramatyczna, dalekb  
częśc ićj  rozum iana, niż ro zu m o w o  w y k o n y w a n a .  Artysta  
je s t  z w y c z a jn ie — jakto z jego  natury w y p ły w a  —  draż­
l iw ym ; należy rrtićć w zgląd  na tę  s łabość ,  jeżl i  to  i s to ­
t n ie  je s t  słabością. Inaczćj artysta straci zdo lność  w p r a ­
w ia n ia  siebie i publ iczność  w  natchnienie."

„K toby c ię  lepićj nie  znał ,  g o t ó w b y  p o w ie d z ieć  żeś  
j e s t  zazdrosnym."

„Zazdrosnym? O , nie. Z du szy  i serca w t ó r z y łe m  t e ­
m u w y b u c h o w i  un ies ien ia .  Jeron im o, je s tem  szc zę ś l i ­
w ym ! W e ro n ik a ,  ona, najpiękniejsza kobiśta  w  H iszpa-  
nji, kocha m ię  z całym  zapałem  młodej,  dz iew iczej  d u ­
szy, a tyś,  mój przyjacielu, p ić rw sz y m , który tę tajem ni­
c ę  z u s t  m oich s łyszysz ."

„A w i ę c  bądź sz c z ę ś l iw y m ,  cho ćby  tylko —  przez  
z łu dzen ie ."

„Nie, nie; n ie  przez z łudzen ie !  J e st to  prawda,  jasna  
jak s ło ń c e  prawda! O , ja n ierozsądny,  który niegdyś  
m n iem a łem , iż artysta w in ie n  unikać w s zy s tk ieg o ,  co  
zbacza z drogi sztuki.  M iło ść  sąd zi łem  igraszką, m a ł­
ż e ń s t w o  śm ierc ią  artysty.  Teraz w id z ę ,  iż tylko w  pro­
m ien iach  m iłości  do jrzćw a  p r a w d z iw e  u m n ic tw o ,  i że  
na ło n ie  m a łżeń sk ieg o  s z c z ę ś c i a  znajdzie tę. upragnioną  
o c h ro n ę ,  jakićj m u b u rz l iw e ,  n iesforne  życie odm awia."

„Co za b łoga  p r zy sz ło ść ,  jeżl i  nadzieje tw o je  s ię  z isz­
czą!"—  przeją ł  Jeronim o. „Sztuka dramatyczna będzie  
z w a s  n iezró w n a n ą  miała podporę,  a s p o łe c z n o ść  n ie ­
przebrane źród ło  w z n io s łć j  rozkoszy."

„O by nieba p o b ło g o s ła w i ły  m oim  u s i ło w a n io m .  D o ­
bry aktor j e s t  n ie  tylko dla żyjących lecz i dla zmarłych  
u żytecznym . D o b rz y  poeci k szta łcą  dobrych aktorów;  
a kiedy tamci d a w n o  ju ż  w  grobie  sp o cz y w a ją  i na kre­
sach zapom nienia  stoją, natenczas  aktor uc ie leśnia  ich 
tw o r y  przed oczym a narodu, i stara się ,  aby żyli c iągle  
w  pam ięci  p o tom n ośc i ,  która m oże  odda im hołd  z a s łu ­
żo n y ,  jakiego u p rzedzona  sp o łe c z n o ść  im o d m ó w iła .  
O ,  J eron im o,  mam ci je szc z e  jednę  pocieszającą rzecz  
donieść ."

„Jakąż?"
„O to  dop ią łem  tego ,  że  raz przecież kilka naszych  

klasycznych sz tuk  na scen ie  s ię  okaże,  w  c z a s ie ,  kiedy  
sa m e  krotochw ile  i b łahe  komedyjki na teatrze h isz ­
pańsk im  panują." (D..c .  n.)

D onies ien iu -
Stosownie do rozporządzenia rządu gubernjalnego W arszaw­

skiego, w biurze nadzorcy g łó w n tg u  więzienia karnego  w War­
szawie przy ulicy Długiej w gm achu  po arsenalskim, odbywać się 
będzie w dniu 26 września (8 października; r. b. , ud godziny 9-ćj 
z  rana ,  głośna in minus licytacja na reperac ję  wozów celowych,

poczynając od sumy anszlagowej rs 85 k, 50. Warunki licytacyj- 
ne i anszlag w biurze nadzorcy, w każdym czasie przejrzane być
m ogą.— M. Cuierciukiewicż.

TAKSA ZNIŻONA.— Osta teczne przysądzenie domu nr. 35‘2, 
przy ulicy Hvnek Nowego-Miasla, odbędzie się w wydziale 3-cim 
trybunału przed Wym sędzią Trzetrzewińskim, dnia 8-ito paź­
dziernika r. b., o godzinie 4-ej p0 południu. Licy tacja zacznie się 
od sumy rs. 913 k. 42. Vadium wynosi r : .  430. W arunki są du 
przejrzenia w kance la r j r  Wgo pisarza wydziału 3-go tutejszego 
trybunału. ' °  J 6

SUCZKA z gatunku szpiców, zginęła z domu Roez- 
lera nr. 451, m ala,  szczupła,  uszy żółte i łeb, na 
grzbiecie łatkę żółtawą mająca.  Łaskawy posiadacz 
raczy oddać  pod ten numer,  do sklepu tokarza a od­

bierze przyzwoitą nagrodę.
Niżej podpisany oddaliwszy od obowiązków prowizora Jana  

1 aklinskiego, mam honor upraszać W W. panów, aby żadnych ro­
bót na imię moje (emuż me powierzali ani rachunków nie płacili 
również panów kupców i wszystkich którzy mieli zemną m l t re s a  
handlowe, aby żadnych towarów na mój rachunek nie Uawall, 
gdyż takowych płacić nie będę — Albert Majewski, krawiec.

Z powodu wyjjzdu jest do wynajęcia porządny POKOJ k aw a­
lerski z osobnym wchodem niedaleko banku, blizsza wiadomość 
w składzie nasion drą Betzhold jirzy ulicy Senatorskićj nr. 4 7 1. 
Tamże dostać można ŻV1G nadm orskie ,  Waza i P ropsle iner  po 
cenie zniżonej, oraz i różnych cebul kwiatowych holenderskich.

Przed kilko dn iam i,  osoba przechodząca z komisji skarbu na 
ulicę Leszno, dostawszy konwulsji, straciła PAP1LRY bardzo w a­
żne dla siebie a dla nikogo użytku przynieść me mogąee,  a mia­
nowicie: stan sluzby Michała Pot/.old, dymisję tegoż z posady kon­
duktora w zarządzie komunikacji lądowych i wodnych, i m etrykę 
ślubną. Uprasza się szlachetnego znalazcy, ażeby przez wzgląd 
na nieszczęśliwe położenie poszkodowanej osoby którćj te pap ie­
ry są nader  potrzebne, oddać je raczył do redakcji gazety policyj­
nej za c a d g rodą, jeżeli takowyjj żądać  będzie.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w dom u 
dawniej  Baroka nr. 420, g ią ć  i śp iewać będą nowo-lirzybyle |in 
M okl.

Dziś w kaw iarni  pod nr. 297|8 w prost  Zamku na 1-ćm piętrze, 
g rac  będzie z kom panią  p. Adamek.

Dziś i jutro,  w kawiarni przy ulicy Bielańskićj pod nr. 594 w do • 
mu dawn.ćj Schullza. trzeci dom od rogu ul,cy Dlugićj, g rać i śpie­
wać będą pp. <S/ej/illg. °  1
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Dzis. jutro i pojutrze, w kawiarni  przy ulioy Przejazd i T luma- 

Aowako T "  daWn‘^  U s° l 'ó &kich, g ra ć  i śp iew ać będą pp.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Krak. Przed, w prost  poczty pod 
nr . 380 na  ł-ćm  piętrze, g rać  będzie z kom paują  khch/^otcxki.

lizis w kawiarni  w dom u boćka juzy ulicy Nuwo- 
Senatorskićj,  g rac  będzie Pan  I hpjhucki z towa-c —  . , -----------  w - u u i  l towa­
rzyszeniem lortejijanii i violonczeli, celniejsze ulwo- 

________ e -  ry legoczesnych kom pozytorów. %

TKATH WIKLKI. Dziś .zamiast Mo'De-C/iriistVhisiuZuii'ieDr-iire 
TKATH ROZMAITOŚCI. Ju t ro ,  Cień kochanku. Dożywocie. 
Dziś z rana  ciepła siopni 0, wczoraj w pul. ciepła ston 5 
Wysokość wody na Wisie stóp 4 cali 5.


